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Jeszcze w sprawie Jaworzyny.
Zdziwią się zapewne niektórzy czytelnicy, że do 

sprawy pozornie drobnej powracamy raz jeszcze 
w naszem piśmie. Większość atoli Podhalan, a dziś 
może i wielka ilość dalszych od naszego terenu braci 
Polaków, rozumie dobrze, jak ważne i doniosłe na 
przyszłość jest rozstrzygnięcie tej właśn.e niby drobnej 
sprawy. Co więcej, i tagrtnica pojmuje, widocznie. tę 
doniosłość, skoro Rada Ambasado?ów zwłóczy ze 
swoją decyzją, chóć miała ona zapaść z wiosną tego 
roku, a przecież już mija pierwzzv miesiąc wiosny,
0 tern zaś rozstrzygnięciu nic nie sły hać pewnego
1 Sejm nasz przed kilkunastu dniami musiał je osobną 
uchwałą przynaglać.

Aby to wszystko należycie ocenić, trzeba się 
cofnąć nieco w historję lat ostatnich. Zwycięstwo 
mocarstw Zachodnich nad Niemcami i Austrją przyniosło 
ram wolność i zjednoczenie, przyniosło je również 
innym narodom, a między innymi i Czechom. Szczerze 
radowaliśmy się tcm, sądząc, źe bratni naród słowiański 
dobił się pe tylu wiekach niewoli wreszcie wyzwolenia, 
i źe z łatwością na gruzach wspólnego wroga. Au*trji 
ustalimy w sąsiedzkiej zgodzie wspóine granice, 
wzmacniając się odtąd na siłach aby stworzyć wspólną 
potęgę w celu odparcia groźnego, niedostatecznie 
jeszcze esłabionego, a odwiecznego obu narodów 
nieprzyjaciela, Niemiec.

Wieści dochodzące nas już w czasie wujny 
światowej o ugodzie pittsburskiej, zawartej ze Słowakami,

z którymi Czesi mieli tworzyć odtąd jedno państwo, 
zdawały się potęgować nasze nadzieje. Niestety, 
trwały one bardzo krótko. Słowakom umowa pittsburska 
w rzeczywistości przyniosła niewolę czeską zamiast 
węgierskiej, tern gorszą, że pochodzącą z rąk bratnich, 
nam z«ś Czesi od początku 'ok tzali s=ę wrogiem 
podstępnym i zi ym sąsiadem. O J  początku i di położenie 
było lepsze, wyzwalali się z jednego tylko zaboru, 
kraj otrzymali kwitną y przemysłowo i niespustoszony 
wojną, dostały im się olbrzym e zas^oy mTtamz 
i bogactwa po Austrji, zużyli je r.a to aby napaść 
na poi.,ki od wieko# Śląsk Cieszyński, Spisz i Orawę 
wtedy, gdyśmy toczyli waikę na wszystkich frontach* 
&by wyzwolićzrąk bolszewików. Ukraińców i Niemców 
nasze kresy. Korzystali z osłabienia, a raczej braku 
naszych wojsk na froncie zachodnio-południowym 
i podstępem, a nawet fałszerstwem dt pesz zagrabili te 
krainy. Sprawa poszła na konferencję pokojową 
w Paryżu. Ufni w słuszność naszej sprawy zgodziliśmy 
się na plebiscyt t. j. głosowanie ludności tych ziem, 
bo przecież była ona, jest i będzie polska. Tuż przed 
rozstrzygnięciem plebiscytu przyszła owa nieszczęsna, 
choć tak pełna chwały walka z bolszewikami w r. 1920. 
Bolszewicy zbliża!1 się do Warszawy, trzeba byto dla 
uzyskania pomocy obcej godzić się na warunki 
państw zachodnich. Chytrzy Czesi wyzyskali znowu 
nasze ciężkie położenie, postarali się o unicestwienie 
plebiscytu i podział spornych zieni przez mocarstwa
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zachodnie. Polska jednak, godząc się na len podział, 
zastrzegła sooie wyjęci* z pod niego terenu Jaworzyny, 
potrzebnego dla naszego letnictwa i poprowadzenia 
granicy szczytami gór. Z cięzkicm sercem przyjęliśmy 
■podział Śląska a nawet samego miasta Cieszyna,
oddanie nam ze Spiszą i Orawy tylko kilkunastu wsi, 
chciwi Czesi powinni byli nasycić się tą krzywdą naszą, 
ale nie, wszystkiego im było za mało. Gdy Komisja 
delimitacyjna poczęła wytyczać granica, okazała się 
granica wyznaczona przez Radę Ambasadorów wprost 
niemożliwa, na Orawie np przecinał* niatylko wsi, 
lecz nawet obejścia gospodarskie i chaty. Komisja 
zaproponowała poprawę, przez którą za resztę Lipnicy 
mieliśmy odstąpić 2 wsi orawskie. Co do Jaworzyoy 
Rada Ambasadorów zostawiła ją do polubownej ugody 
w ciągu sześciu miesięcy Polsce i Czechom. Cóż, 
kiedy Czesi z rokowaniami zwlekali, sześć miesięcy 
zeszło na niczem, wyznaczono dalsze trzy miesiące 
z tym samym skutkiem Teraz wkroczyła Komisja 
delimitacyjna i zaproponował? nową poprawkę, za 
znaczną część Jaworzyny* Polska miała oddać 2 wsi 
spiskie t  j. Kacwin i Niedzicę. Całą Polskę ogarnął i 
żal i oburzenie, układ tan oddawałby przeszło tysiąc 
dusz polskich wrogiej polityce czeskiej na łup. na 
taką ofiarę zgodzić się może tylko państwo po prze­
granej wojnie, a myśmy jej z Czechami, affl z nikim 
Innym nie przegrali. Prócz straty rodaków grozi jeszcze 
inne następstwo : utrata komunikacji z resztą naszych 
wsi spiskich. Ale chciwość czeska nie ma granic, ani 
miary I to wszystkw m się nie podobało. Zaczynają 
więc intrygi, aLy te dwie wsi zagrabić, a Jaworzvny 
nawet nie oddać. Tymczasem poznano się na nich 
i za granicą, Rada Ambasądorów poczęła się skłaniać 
du przyjęcia postanowienia Komisji delimitacyjnej. 
Czesi wiedząc, żt nie przeszkodzą, ale mogą od wiec 
sprawę, zabiegają w tym kierunku, a tymczasem

i> 0 1) OT E K.
Ono, wiecie, ten podotek nie jest tako leko rzec, 

jak se ludzie tiwazujom. Cozby beło, kiebyś to mioł 
taki jino swó; wiosny opłot, na ten przykłod gruntowy 
i domowy.

Dos wte, kelu la pen za okulorami kozę, ksią- ' 
zecke za pizuebe i chyrtoj du domu Hale przecie 
przy podotku sićko durnemu poKwasone.

I ojcowizna i matkowizna i strykowizna i babko- 
wizna i pradziadkowizna — sićko wtrzepane razem 
A  tu, panie św.ęty, dziesięci na tem gazduje. Jeden mc 
cwarcizne, z tego drugi sościzue, trzeci ośmine, cworty 
przeaoł, piąty sie zrzók, ten zaginon, tamten spłot 
wzion — noi wycęscojze tu podotek — a to przede 
główno rzec.

Ale jo se tak uwazujem, ze to pewnie ci z mia­
sta temu winowaci. Bo kieby przy podatku ino telo

grabią jaworzynę, nakładają niszczące haracze pod 
pozorem podatku. Ody zakazała im tego Rada Amba­
sadorów, poczynają udawać niewinnie pokrzywdzonych. 
Minister Benesz w komisji zagranioznej czeskiego 
sejmu przedstawia fałszywie przebieg sprawy, jakoby 
polac> wbrew układom domagali się Jaworzyny 
i zapewnia, że nie całą Jaworzynę ma się odstąpić 
Polakom.

O tem, źe Czechom dobrej wiary przyznać nit 
można, przekonał się każdy, kto uważnie śledzi ich 
politykę, tą atoli bezczelnością mało który naród może 
się wykazać Tem większy obowiązek ciąży na naszym 
Rządzie wobac Czechów, dość już ustępstw z naszej 
strony, do Czechow trzeba przemówić twardym języ­
kiem. My wiemy, ż« sprawa Jaworzyny powstrzymuje 
ostateczne wytyczenie granicy polsko-czeskiej i układy 
między oboma państwami, lecz teraz kolej na Czechów 
okazać, czy ich kramarska chciwość i bezczelne zaśle­
pienie, czy też nieuzasadniona niczem nienawiść ku 
Polsce podsuwają im niemądrą, krótkowzrocznąpolitykę.

Ze stanowiska polskiego, a w szczególności 
w gorącem poczuciu interesów PodhaLa jeszcze raz 
musimy powtórzyć Niech czynniki miarodajne po­
rzucą wreszcie politykę ustępstw, wymianę dusz po*skich 
na chwilowe korzyści ekonomiczne, a Czechom ckażą 
tę samą nieustępliwość jaka nam oni 1 Ustępstwa ro­
bić można tylko dla jakichś ważnych korzyści, a tych 
od Czechów dopatrzeć się me można. Nie samo po­
czucie honoru przemawia nasienni srowy, przemawia 
też i rozumowanie, źe największą mądrością w poli- 

’ tyce jest dokładny rachunek i rozoatrzenie każdej 
■ sprawy ze wszystkich stron

- -  W  innych krzach gminy obsadzają - - 
drzewkami owocowemi wszystk e drogi.

fcieli kumosak wysłuchać, coby opedziały,^ wfo pole 
downiej utrzymowoł, ka sie ożenił, komu go z dziew­
kom doł. a na kogo teroz spadło, zarozby podotki 
powyproscaii.

A cy słuchajom f  Jesce kumoska o dziadku nie 
skońcy opowiadać, a port juz krzycy, coby nie tyrcała.

Lumer jest ten, to płoć, a reśte se na potem so- 
woj. Onby, wiecie, ułożył podotek, bo je przecie uco- 
ny i okulory nos?, ale kozę mu, kie jino dutki zbiero, 
a słuchać nie fce. A z takiego ozrachunku, co sie mię­
dzy sobą zrobi, cłek nimoze mieć pewności.

Cwarcizne, jescebyś jako tako ©zmedetowoł, ale 
jak przydzie do nij dołożyć abo ubrać, to jus nima 
rady. Ku temu jesce pomądrzejsy o sobie noprędzej 
pamięto, a powiedzze mu o tem, cy to Wies pewnie ? 
A zacnies sie dogahiać, to cie zaskarży —  i do biedy 
jesce wpadnies.

Taki to wej kłopoty u nos z tymi podotkami.
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Peaai J ó z f  Badiutrcu^k.

Kupra l a s ó w  W it o w s k ich .
Punewftż poruszona została sprawa lasów na 

Podhalu, a międiy mierni z naciskiem podkreślona 
lasy Witowskie, to te* nie od rzeczy będzie dowiedzieć ' 
rię. kiedy, od kogo, w jaki sposób i w jakich oko­
licznościach te lasy, przez naszych praojców nabyte 
zostały (za co cześć ich prochom !}. Poruszyć tę spra­
wę chciałbym i piątego, abyś By, rozważywszy ciężkie 
w arna! i nabycia tych lasów, z lekkiem sercem nie tę 
pili tej drogiej nam spuścizny, ale żebyśmy w całości 
przekazali ją naszym potomkom. Wreszcie piszę to 
i diatago, aby odwrócić mylną opinję, jaknby lasy wi 
towskie były bezplrnowo niszczona jako lasy chłopskie, 
i gminne Praojcowie nasi w bardzo ciężkich w arn i­
kach sial, i.e właścicielami tych dóbr, to też my, ich 
polomkowie, wiedząc o kem, chcamy i umiemy je sza , 
nować. A jeżeli jednostki mają ta lasy pierwsza na 
oczach, języku i piórze, to tylko dlatego, żę to lasy 
c h ł o p s k i e .  Ale wracam do rzeczy,

Całe Podhale, a tern samem lasy tatrzańskie, te 
wierchy, a nawet te nagie skały stanowiły własność 
króla polskiego, tzw. królewszczyznę. Lud podhalański 
żył nt tych skalistych (Tutach, oracując swobodnie, 
nie 7 nająć pańszczyzny. Do tego to ludu góralskiego 
może się odnosi pieśń* .Góral me sługa, nie zna co 
to party" Król t tych lasów które wówczas nie były 
tak pożądana jak dzisiaj, a rówmeż z tych rozległych 
„UjDzów*. pastw,ik ite miał żadrtego prawie docho- | 
bu, a.. nawet skromnego podatku z tego n*ki nie płacił, j

Na południowo-w-chodaiej stronie Państwa pól | 
sk;c.£e!, gdzie obecni! jest Ruhłunja, mieszkali Wołosi, j  
których ulubionym zawodem było pasterstwo. Po nie 1 
y n t  iia Wnłoszczt oyło im la  ciasno, przycnndzili j 
do Polski i w Karpatai ta organizowali pasterstwu nvr>c, J  
a posuwając się na zachód a&Urli do Tstr i.ieskidów j 
sląskLh. Tu zakładali po halach szałasy, wynajmując i 
od króla za pośrednictwem Starosty nowotarskiego j 
pastwiska i Usy do paszenu owiec. Krói wydzieiża- 
wiar im to chęinie, bo, jak już wspomniałem, nie miał 
z tc’po żadnego oochodu, nadając im dekretem różne 
prawa i przywileje, klóre rnożna jeszcze widzieć u 
właścicieli hal, podpisane przez Króla Stef Batorego 
Zygmunta 111 i innych, opatrzone duzemi woskowemj 
pieczęciami królewskiemu Wołosi, którzy tu przybyli 
i organizowali pasz*nie owiec, często już nie wracali 
do swego kreju i tu zostali na stałe. Od uich to mamy 
te różne, tyczące się pasterstwa uazwiska, jak „kyrdel* 
(stado), .strąga* (koszar), gielita, watra, pyrć, pudem, 
żymyca i inne, a owczarzy często jeszcze i teraz na j 
zywamy wałachami.

Po rozebraniu Rrzczypospolitej Polskiej Tatry na­
sze dostały się pod panowanie cesarzy austrjackichi
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a tem samem dobra królewskie stały sie dobrami ce 
sarsklemi czyli tak zwarte*' kameralnemu

Rząd austrjacki czyli kamera nadane przez kró- 
iów pnlskich prawa i przywileje góralom podhalańskim, 
respektował i do nich się swym urzędnikom jako te* 
i chłopom stósować poiecał, będąc panem i właści­
cielem tych rozległych lasów tatrzańskich.

Rząd austrjacki widząc, że z lasów tych ma bar­
dzo mały dochód, poatanowił je sprzedać przez pu­
bliczny przetarg na własność prywatną. Licytacja zosta­
ła rozpisana na dzień 7. czerwca 1819 roku. Na licy­
tacji tej Jan Pajączek nabył rewir „lasy Witowskie* 
czyi1 ‘/z lasów tatrzańskich za kwotę II.SO I Zł. mo­
net. konwencyjnej. Pajączek, kupując te lasy, nie znał 
nietylko lasów ale nwwet okolicy, w której były poło­
żone, to też zaraz udał się do Witowa, aby takowe 
oglądać. Kiedy zjawił się w Witowie, sądził, że przy 
lasach tych znajduje się dwór, bo przecież na licytacji 
wymieniali te lasy jako Obszar dworski Witów. Nie­
miło mu się zatem zrobiło kiedy konie jego musiały 
spocząć w żydowskiej stajence, a chłopi (.świadczyli, 
że do lasu z panem udać się nie mogą celem wska 
zania mu granic i obsługi, bo będący w lesie zbóje 
mogiiby zabić nie tylko pana ale i przewodników. 
Wobec tak postawionej rzeczy p. Pajączek zapropc 
nował chłopom Witowskim kupno swych lasów. Po 
H‘eważ wówczas na Podhalu była nędza i pieniądz 
był bardzo drogi tak, źe dobra krowa kosztowała prze­
ciętnie 9 reńskich siajnyoh (1 r. slajny —  40 ct. m. k ), 
to też trzeb* byk. kilka wsi, aby żądaną kwotę mogły 
p. Pziączkowi wypłacić. Zebrali się żalem chłopi gó­
rale z siedmiu y#sh a to: Czarnego Dnuica, Cichego, 
Chochołowa, Dziamsza, Podczerwonego, Witowa i 
Wróbiówki i u ckwalili dobra te kupić i w stosunku 
ilości roi pieniądze Pajączkowi wypłacić. Pajączek do­
liczywszy beszta i dług. jaki rut lasach ciążył, sprze­
dał chłopom „rolniakcin’ te lasy za kwotę 17.750 Zł. 
30 ct m. k.

Kiedy jednak chłopi nabyli te lasy, okazało się, 
ze dóbr tabularnych nie wolno sprzedać na rzecz chło­
pa, a jedynu- kontraKt może być sporządzony na imię 
szlachcica lob ks'ęa/a. Mając swego rodaka, ks Jó- 
zeła Szczurkowskieg.) rodem z Czarnego Dunajca, a 
proboszcza w Bóbrce, powiat Krosno, udali się do 
niego z prośbą, aby zechciał kontrakt na swoje imię 
sporządiić. a oni naieżytość i koszta zapłacą. Ks. tizezur- 
kewski się zg dził, a w'edy chłopi złożyli p. Pajączko­
wi 12.000 Zł., a resztę ceny kupna — — 5750 Zł. 30. 
wypłacili Urzędowi podatkowemu w Nowym Sączu. 
W  dniu 17. grudnia 1819 roku1 zosta> sporządzony 
kontrakt aa imię ks. Józefa Szezurkowskiegn.

Chłopi nie posiadali się z radości, te, choć ciężko 
im to przychodziło, bo niejeden sprzedał ostatnią kro- 
winę, sprzedawali odzienie ze siebie, ale stali się właści­
cielami dóbr, których metylko sami będą używać, ale 
i przekażą przyszłym pokoleniom. Cieszyli się, że do­
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konali czynu, jakiego dotychczas żaden z chłopów na 
ziemi polskiej nie dokonał.

Niedługo jednak cieszyli się kupiciele chłopi z na­
bytych lasów, bo ks. Szczurkowski, mając na siebie 
sporządzony kontrakt, ogłosił się właścicielem, nie 
pozwalając chłopom nawet wjechać do lasu. (C. d. n.)

Obowiązek wdzięczności.
Jest w Krakowie przy ulicy Smoleńskiej, na rogu 

obok plant, mały, niski, od starości pochylony aomek. 
Skromny i ubogi stoi wśród wielkich i bogatych do­
mów, a mieści w sobie wielką i cenną rzecz, której 
mało teraz na świecie. Miłosierdzie. Wejdźmy do środka 
i zobaczmy.

Izba niska, niezbyt jasna, stoły proste białe, a po­
szarzałe od starości, obok ławki. Na stołach pousta­
wiane blaszane talerze i łyżki. Na ścianach święte obrazy 
dopełniają ubogiego sprzętu; wszędzie schludnie, mi­
mo ubóstwa.

Otwierają się drzwi, wchodzą studenci z książkami 
pod pachą, drobne, wychudzone, wybladłe chłopczyny, 
i-cho ubrane, — ot sama biedota. W  okamgnieniu obsia­
dają wszystkie stoły, a zakonnica Felicjanka rozdaje 
gorącą polewkę i po kromce chleba. Odmawiają 
modlitwę i w ciszy, skupieniu, jakby z nabożeństwem 
spożywają skromny posiłek, modlą się znowu i cicho, 
jak weszli, odchodzą.

Ma się wrażenie, że to nie zwykła izba, ale Wie 
czernik, gdzie Miłosierdzie chrześcijańskie łamie się 
codziennie chlebem z głodnymi.

O tak ! — to prawdziwe Miłosierdzie, które działa 
w tej skromnej izbie przez serce pełnej poświęcenia , 
zakonnicy Felicjanki, Siostry Samueli, Całe swoje życie 
poświęciła ta cicha zakonnica ubogiej, opuszczonej, 
a często sierocej młodzieży, gimnazjalnej wydaiąc jej i 
bezpłatne obiady i kolacje, fundowane z drobnych 
zbieranych przez nią składek.

Ilu to dzisiaj ludzi zawdzięcza tym obiadom u 
śiostry Samueli ukończenie szkół i obecne swoje sta­
nowisko ? Ilu to rodziców od nas z Podhala, nie mo-

wystarczyć na utrzymanie cnłopca w Krakowie 
udawało się do Siostry Samueli z prośbą, aby uzy­
skać pomoc ?

A teraz zapytajmy, ilu z tych wszystkich poczuło 
się w sercu do wdzięczności za otrzymane od tej : 
biednej zakonnicy dobrodziejstwo ?

Właśnie teraz w kwietniu ubiegło 50 lat odkąd 
Siostra Samuela pełni to dzieło miłosierdzia. Pięćdzie­
siąt lat! Jakiż to ogrom pracy i poświęcenia bez gra­
nic m.eści się w tych dwóch wyrazach. Ileż trudu, 
mozołu, żebrania o datki, troski i miłości bliźniego 
żkwi w tern dziele Bożem, które podjęła jedna wątła

istota. Życie całe, z jednakową miłością dla tego celu, 
aby obetrzeć łzę dziecka, uchronić go od głodu, chło­
du, a często i moralnego zepsucia, pracuje ta niezwykła 
zakonnica. Trudności wszelkie pokonywa niezgłębioną 
wiarą w Opatrzność, kiora czuwa nad nią i jej głodnymi.

Wiara ta daje jej siły i dziś pochylona wiekiem 
staruszka, około 80 tat licząca, żywo jeszcze zajmuje 
się sama, jak przed laty, wydawaniem obiadów swoinr 
wychowankom. Twarz jej pogodna i pełna słodyczy 
zasępiła się jednak w ostatnich czasach smutkiem. Bo 
azis świat jest nieczuły na nędzę bliźnich, bo ołiary 
skąpo płyną, a koszta wielkie. Spiżarnia raz po raz 
zieje puMką i wydawanie obiadów często gęsto się 
przerywa. Zgłodniała dziatwa odchodzi od drzwi — 
ze łzami w oczach

Zawiązał się w Krakowie komitet z pań, które 
chciałyby dopomódz Siostrze Samueli. aby ta 50 ta 
rocznica nie minęła jej w smutku, że jej dzieło miło­
sierne rozbija się o kamienne serca ludzkie. Ale te 
panie z komtetu, to nie bogaczki żadne, bo serca 
czułe na nędzę nie u oogatych biią Liczą one na to, 
że poruszą do wdzięczności przynajmniej tych, któizy 
niegdyś, będąc studentami, korzystali z jaaaini u SS. 
Felicjanek — i na tych rodziców, którym ona do utrzy- 

! mania dzieci w szkołach dopomogła. Zresztą i na 
wszystkich, którzy jeszcze nie ugrzęźli całkiem w sob- 
kostwie i mają choć odrobinę serca.

Więc zwracam się do Was Podhalanie, okażmy 
wdzięczność za doznane dobrodziejstwo, składajmy 
datki w tym roku jubileuszowym w naturze i w go­
tówce i przesyłajmy je do Siostry Samueli, Felicjanki 
w Krakowie przy ulicy Smoleńskiej.

A gdy na Podhale przyjadą SS. Felicjanki po 
kweście, nie zbywajmy ich byle czem, ale hojnie obda 
rowujmy. Nie mówmy, niechta bogaci dają, ale zawsty- 

; dzajmy ofiarnością bogatszych od siebie. Niechaj w iyrn 
roku, 50 cio letniej zbożnej pracy Siostry Samueli nie 
zabraknie jej środków do wyżywienia głodnej mło­
dzieży. J*n Piętka.

1 W każdej wsi każdy gospodarz powinien 
- czytać » G a z e t ę  P o d h a l a ń s k ą » -

Przegląd polityczny.
Polska większość w Sejmie już się utworzyła. 

Składają się na nią następujące stronnictwa : Chrześci­
jańska Demokracja. Stronnictwo chrześcijańsko-narodo- 
we, (t zw. grupa Dubanowicza), P. S. L. Piast i Zwią­
zek Ludowo-narodowy. Wszystkie te stronnictwa od- 

:: były już narady ostateczne, na których przyjęto zasady 
większości, ułożone poprzednio przez przewódców 

i-stronnictw. W  dwU' stronnictwach byłój trochę przeć:-
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wmków ugody, ale stanowili oni ogromną mniejszość 
i poddali się uchwale większości. Jeżeli do tej polskiej 
większości nie przyłączą s ę jeszcze inae stronnictwa 
lub poszczególni posłowie, to będzie ona rozporzą­
dzała 239 głosami przeciw 205 innych stronnictw pol­
skich i mniejszości narodowych (Sejm liczy 444 posłów) 
a więc 17 głosów ponad absolutną większość. Prze­
widują jednak, te do większości przystąpi jeszcze Na 
rodowa Partja Robotnicza z 18 głosami, a więc wię 
kszość będzie stanowiło 257 posłów przeciw 187, 
czyli 35 głosó v ponad większość absolutną.

Wiadomości, puszczane w niektórych dzienni­
kach, o składzie przyszłego rządu są przedwczesne 
i według oświadczenia stronnictw w ększości nie­
prawdziwe.

Do utworzenia nowegn rządu nie przyjdzie 
wcześniej, aż po pobycie marsz, Focj^a w Polsce. 
Znaczeniu utworzonej świeżo większości poświęcimy 
więcej miejsca, gdy ogłosi swój program i skład rzą­
du, dziś stwierdzić musimy, że stała większość sejmo­
wa jest bardzo ważną dla państwa.

Pobyt Prezydenta Rzeczypospolitej ns Pomorzu. 
Od tygodnia przeszło bawi p. Prezydent Wojciecho­
wski na Pomorzu, zwiedzając tamtejsze miejscowości, 
przyjmowany gorąco przez ludność. Pomorze stanowi 
jedną z najcenniejszych prowincyj dzisiejszej Polski, 
jako nasz jedyny, choć niewielki przystęp do morza. 
Kraj ten miał niegdyś obszerniejsze granice i o po­
siadanie jego toczyli najdzielniejsi monarchowie Polscy, 
jak Boesławowie Chrobry, Szczodry i Krzywousty, 
Przemysław 1, Władysław Niezłomny zwany Łokietkiem 
i Kazimierz Jagiellończyk uporczywe walki. Część kra­
ju, zajęta przez Niemców, została od paruset lat zniem­
czona, druga część, wydarta pokojem toruńskim w r. 
1466 po trzynastoletniej wojnie Krzyżakom, należała 
aż do rozbiorów do Polski. Królowie pruscy usiło­
wali wzmocnić potworne dzieło krzyżackie zniemcze­
nia na polskiem Pomorzu, ale ich wysiłki zawiodły. 
Kraj pozostał polskim i po powrocie do państwa 
polskiego w 1920 r. szybko pozbył się naleciałości 
niemieckich. Słusznie p. Prezydent oddał hołd wytrwa- 
łości tego iudu i dzielnego jego duchowieństwa, któ­
re przez sto lat przeszło podtrzymywało w nim ducha 
przeciw przemocy niemieckiej.

Niemcy zaczynają juz Drzygoto wywać się do 
układów z Francją, ale cyfry odszkodowania nie chcą 
oznaczyć, widocznie chcą coś utargować i tymczasem 
z niemiecką iście chytrością i dwulicowością popierają 
walkę partyzancką w zagłębiu Ruhry, niszcząc szyny 
kolejowe, wysadzając mosty, organizując zasadzki na 
oddziały francuskie I belgijskie, a wreszcie urządzając j 
manewry swoich organizacyj wojskowych.

Narody kulturalne nawet miedze polne 
—  zdobią drzewkami owocowemi. —

KRONIKA

Wykłady Kała T. S L w Nowym Targu w nie­
dzielę dnia 6. maja b. r. odbędą się w następujących 
miejscowościach: w Szaflarach O pierwszej pomocy 
w nagłych wypadkach u bydła, w Maniowach O cho­
robach zakaźnych, w Harklowej O Konstytuoji 3. 
maja. Wszystkie gminy, które chcą mieć u siebie 
wykłady, zechcą się zgłaszać do przew. Hola prof. 
Ogrodzińskiego w Nowym Targu Pożądane jest wy­
syłanie koni po prelegentów.

Dc Delegatury Pcdhalańckicj w Nowym Targu 
od Związku Chórów i Teatrów włość, we Lwowie 
nadeszły do komisowej rozprzedaży przybory tea­
tralne i wydawaictwa własne i obce po cenach sni • 
żonych dla towarzystw związkowych, a po wyższych 
dla innych towarzystw kulturalnych Zgłoszenia trzeba 
adresować do P  Jana Krauzowieza w Radzie po­
wiatowej w Nowym Targu.

Rada ambasadardw a Jawarzyna. Rada ambasa­
dorów zapowiedziała interwencję w sprawie nałożo­
nej nieprawnie przez Czechów kontrybucji w sumie 
dwudziestu kilku miljonów koron czeskich na dobra 
Hohenlohego w pasie Jaworzyńskim

Skala wymiaru przyszłego podatku grantewoga 
przyjęta przoz sejmową Komisję skarbową. Przy obsza­
rze od 60 do 100 morgów progresja wynosić, będzie 
10 procent

Od 100—300 morgów 20 procent.
Od 300—700 morgów 30 procent.
Od 700— 1500 morgów 50 procent.
Od 1500—2500 morgów 70 procent.
Od 2500—3500 morgów 30 procent.
Od 3500—5000 mrrgów 100 procent.

| Ponad 5000 morgów 120 procent.
Towarzystwo Szkoły Ludowoj na Girnym Śląsku.

| Chcąc połączyć wszystkie chętne do pracy kulturalno- 
! oświatowej jednostki polskie na Górnym Śląsku 

Towarzystwo Szkoły Ludowej zorganizowałc szereg 
i kilkudniowych kursów dla pracowników oświatowych 

Na kursa te zgłaszało się tłumnie nauczycielstwo, 
j  a obok niego robotnicy i inteligencja z miasta, 
i W  wykładach chodziło głównie o danie wspólnej 
i wytycznej i ustalenie jednolitego planu akcji oświa- 
| towej, chodziło o wzbudzenie wiary w przyszłość 

i potęgę Państwa Polskiego i o dostarczenie słucha- 
J czom argumentów w walcę polemicznej z perfidją 
i! pruską. Kursa te obudziły ogromne zainteresowanie 

j  i wkrótce nie będzie większej miejscowości na Gór- 
| nym Śląsku, w którejby kursa takie się nie odbyły.
I Kutsa wydają już owoce. % wielu miejscowości, 
i! gdzie ludność opowiedziała się za szkołą niemiecką,
I! wpływają już do Województwa Śląskiego prośby
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o cofnięcie podpisów za niemiecką szkolą i żądania 
utrzymania szkoły polskiej W  praoy tej z pomocą 
pospieszyło Towarzystwu Szkoły Ludowej oułe polskie 
nauczycielstwo, pracujące na Górnym Śląsku, które 
z całym patrjotyzmem i poświęceniem się wśród 
ciężkich niejednokrotnie warunków pracuje dla 
wzmocnienia i rozszerzenia polszczyzny na Górnym 
Ś ląsku '

Uroczyste otwarcie III. Targów ppzneóekich. D a  29
kwietnia o g- 10*30 rana presydent miasta Poznania 
dokonał otwarcia III Targów poznańskich. Obecni 
byli przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych, 
senatorowie gdańscy, przedstawiciele państw obcych, 
prasy zamiejscowej i lokalnej, oraz licznie zebrana 
publiczność. Po mowie powitalnej prezydenta, prze 
mawiał w imieniu Ministra Handlu i Przemysłu dy­
rektor departameatu Dąbrowski, składając w imigmu 
rządu pod adresem komitetu i prezesa Targów, go­
rące żjczcaia jak najlepszego powodzenia III. Tar­
gów poznańskich.

Morderstwo w Nlodziey (na Spiszu). Na dniu 1. 
maja b r do aresetów sądowych w N< wym Targu 
odstawiła Policja Państwowa 17. letniego Michała 
Kopaezkę i 21 lat liczącego Jana Galika z Niedzicy, 
którzy zi>mi rdowali dnia poprzedniego J.ma Wójcika 
(bacę), mieszkańca tejże wioski

Teatr I Chór lutowy i H. Targu był w niedzblę 
dnia 29. kwietnia w Czaruym Dunajcu i wobec w y­
pełnionej po brzegi sali odśpiewał k l ia  pieśni, kto- 
re obdarzono -'ielkiera* pochwałami, juko też ode­
grano dwie jednuakt „Chatę Nikodema’ i .Czary" 
bez pretensji do porhr/ał —  jedynie z tym zamia­
rem, by pokazać, źe nie święci gumki lepią, ale każdy 
kto mu trochę dobrej Woli i odwagi, może uprzyjemnić 
chwile s* o jem u otoezeniu.

W sz; stkirn życzliwie pomagającym Towarzystwu 
do urządzeniu sali i utrzymaniu porządku składa 
Zarząd serde< arte podziękowaniu.

Daia 30. kwietnie, odbyło s ę w nowotarskim 
kośc.ele paraf. U roczyste nabożeństwo ku uczczeniu Ks. 
Konst. Buiuiewicza, kmry poniósł z rąk tciszes ickioła 
męczeńską śmierć w obronie Kościoła i Egu świętości- 
W  nabożeństwie wzięli udział przedstawiciele władz 
ze starostą Trześniowskim aa czele, szkoły powsze-hne 
męskie i żeńskie oraz znaczny mimo jarmarku zastęp 
ludzi. —

Do Zwierzchności gminnej w N. Targu, Waksmun­
dzie, Broniu i Szaflarach Dnia 5. maja h. r. od godz. 
8-mej rano. odbędzie się na strzelnicy w N. Targu 
świeżenie artylerji w strzelaniu

Zawiadamiając o tem poleca Starostwo Zw. gm. 
natjeh  miast ogłosić i rouezyć mieszkańców, że :1

1) powyższy obszar będzie zamknięty pr/ez 
wojsko, 2) wejście na teren strzelania dla ludności 
je st wzbronione, ponieważ grozi niebezpieczeństwem 
dla życia, 3) na wypad^K z n ,lezienia pocisku, który

nie wybuchł, należy o tem zawiadomił wLdze wojsko­
we. Pocisku takiego aie wolno dotykać, ood grozą 
utraty życia. S tarosta: w zastępstwie J  Burtcl.

Opady gradowe. Polska pod względem klęski 
gradowej corocznie z  nadejściem wiosny i letnich 
upalnych miesięcy narażona bywa na wielkie szkody 
inaterjalne, pozostające nie bez wpływu ujemnego 
na ogólną wydąjnośó produkcji rolnoj

Ubezpieczenia od gradobicia, choć stosowane h 
nas oddawna — - i te adołały jednak dotychczas na 
leżycie upowszechnić się i dotrzeć do szerokich warstw 
ludnośei rolnej. Zaprowadzenie przeto działu grado­
wego przez Polską Dyrekcję Ubezpieczeń Wzajem- 
nych, jako Instytucję samorządową, opartą na w za 
jemnosci a mającą na celu dobro publiczne, nie z.;# 
osiąganie zysków jart. 1. ustawy sejmowej), a nadto 
organizację wyposażoną w znaczne rozgałęzienie, 
roauje udostępnienie tego działu ubezpieczeń dla 
w ielu tych. którzy dotychczas nie mieli sposobnoś-t 
zabezpieczyć się od klęski gradowej. Umiarkowane 
taryfy t^j instytucji i . jej publiezny cnarakter działa* 
nia w najbliższe^ łączności z samorządem' i organi­
zacjami rolniczemi, przyczyni się do zapewnienia 
gospodarce rolnej poważnej dźwigni ku ochronie 
ludmści od dotkliwych szkód gradowych.

Po informacje oraz ze zgłoszeniami zwracać 
się należy pod adresem : .Polska Dyrekcja Ube..p e- 
C7.cn Wzajemnych —  Oddział w Nowym Sączu.

Y/alka z lichwę mieszkaniową w łakepansiti. S t i- 
rostwo w Nowym Targa ustaliło jaku godziwy ( £ńi 
sany czynsz dla letników przyjeżdżających du Z a ­

k o p a n e g o  na sezon letni:
O l  1. cserwca do 1. października r. b. najwię­

cej 150 000 minek miesięcznie za 1 ubiką ję 
lub kuchnię) w domach drugiej Kategorii i i j ■ :ę- 
e»j 2 0 0 1 )00 marek miesięcznie zn 1 ubikację w d .- 
mach’ lepszych. W ielkie słoneczne werandy można 
u ważeń sa pół pok >ju. W  czynszu p.wyższym tnic-k-i 
eię taiże neleiyl śe za uiSeilowanie.

Czynsz sezonowy nie doty«zy osób, a fijd-ko js-  
•ych stale w Zakopanem, czy t.« dla wykony *aaj» 
tutaj zawodu, czy też przebywających dla zdr-.-w.a 
przez czas dłużsay. O iloby nastąp fa. dalsza do -ru­
jnacja marki, Starostwo usiał nowe r-z1 nsze

Doniesienia, podpisane pełnecn imieniem i r ur­
wiskiem przesyłać należy do Biura klimatycznego 
(.Jutrzenka” ), gdzie można wuosm także ustne za­
żalenia m ięJey gv>dz. 11-tą a 18-tą w południe

Wj rzeez Burcy gimnazjalnej w Nowym Tarem 
złożyła 100.000 Mkp. w Biurze Tymczasowej Ko ­
misji Uzdrowiskowej w Zakopanem p. Helena Zapo- 
locziifi, prosząc o zaniechanie dochodzeń za niebacznie 
powiedziane słowa pod adresem Starosty w N .largu .

Pljasy płacą poiLtki żydem. Ze Skierniewic d - 
noszą, że pijaństwo ogromnie się wzmaga. N;; \-n- 
selach chłopskich pojawia się 20C a na * et 4'JO bu­
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telek wódki. K-lka jm in  jednego powiatu wypiło 
w r 1922 okoł > 2S0 tysięey butelek i wydało na to
2 aoiljardy marek. A podatku dla rządu zapl*eilo 
ćwierć miliarda. Do ea/jej kieaaem poszły te 2 mi­
liardy ? Gorzelnia otrzymała z tej anmy tylko dwe- 
siąTł teęść (10 proe.). ako/za trzyjdzieiiąte (80 proo.) 
a  resztę sześć dziesiątyoli (80 proc.) zarobili hurto­
wnicy i ezynkarze. Więc w ręoe żydów oddali mie­
szkańcy kilku jm ii: w jedoya* roku tysiąc dwieście 
miljonów murek.

Gdzieindziej dzieje się to jamo. W ten sposób 
żydzi ściągają grube podatki, ale do swej kieszeni, 
a rząd nie może się o zapłacenie podatków dla Paa 
siwa Polskiego doprosić.

Śmiałe karmioae tropami łódzkimi w Rosji. Do trybu* 
nałuSamarskiego wniesiono nieda wno iście bolszewicką 
skargę : administracja wzorowej chlewni państwowej 
w Buzułuku została oskarżona o karmienie świń so- 
wieekioh trupami .obyw ateli', zmarłych na cholerę 
i tyfus. Stróże cmentarni, urzędnicy sanitarni i gra 
barze otrzj mywali po pół funta tytoniu za wózek 
trupów. Administracja oświadczyła aa swoją obronę:

Świnie należały do Państwa,władze wymagały, 
żeby były zawsze syte i wesołe (tak I), a ponieważ 
personel chlewa zjadał zwykle 1/4 pożywienia, prze­
znaczonego dla świń, trzeba było szukać innego 
sposobu, żeby je wyknrmić. Dyrektor zarządu gmi­
ny  w Buzułuku nie sprzeciwiał się używania do 
tego celu trupów pod warunkiem, żeby były nąje- 
żjoie ugotowane.

Oto obrazek z życia w sowieckim ra ju ! Dla 
-utrzymania zdrowia i .dobrego humoru" upaństwo­
wionych świiś. karmi się je ciałami ludzi!

Przez szkło pcwifkszająca. Z  Matematyki Naro­
dowościowej i społecznej. W  amerykauskiem czaso­
piśmie .L if s “ spotykamy następujące równania :

1 Mosk.u --- genjusz, 2 Moskali bałagan,
3 Moskali =  awantura

1 Niemiec ----- nic (0), 2 Niemców posłuszeń­
stwo, 3 N.emeóc - organizacja.

1 Anglik «=-- matołek. 2 Anglików — towa­
rzystwo. 3 Anglików -= mocarstwo światowe.

Według tej formułki 'nasze życie społeczne da 
się przedstawić w następujących równaniach :

1 Polak poezja, 2 Polaków - proza, 3 Po­
laków =  tragedja

1 poseł Łj?'program. 2 posłów —- parfja poli­
tyczna, 3 posłów ----- nieustająse przesilenie gabi 
betowe.

1 złodziej =  przypadek, ,2 złodziei - spółka
Ł ograniezoną odp., 3 złodziei > t varzystwo
akcyjne.

Z tego wszystkiego wynika u nas, żb 100 ma- 
"ek =*' wielki banknot państwowy, 1000 marek -■= ; 
■hojny dar La cele narodowe, 10.000 marek i  pu- 
lełko ^bardzo marnych papierosów. K.

„ Kurjer Iwowtkj“. 1

K Ą C I K  H U M O R Y S T Y C Z N Y .

Mo sie J M  i PMówKl ze żulem wadziłi i
Byłek dnwno na iarmaku w Mieście (Nowym 

Targul w pędzialeL Widziolek dokumentnie jako 
było, toźto opowiem.

Co byłe to było, ale byłe i Jędrok z Pręóówki 
kupowoł co.,i przi straganie u zida. O oo im posło. 
to nie wiem, ale mi sie widzi, jeze Jędrek ubliżył na 
honorze Klapholcowi, bo go nazwoł siachrajem. Juz 
uchodził, kie zid nie zacnie na niegc w ołać:

— Ty ganef, ty paskidnik !
— A ty zid, odpędzie? mu spokojnie pobożny 

Jędrek.
— Ty gałgar, ty siubrawiec !
— A ty zid.
— Ty złodziej, ty rabuśnik!
— A ty zid.
— Ty smbienicnik, ty kryminalmk ’•
— A ty zid
— Ty dureń, ty osioł!
— A ty zid odpedzioł mu wss Jędrek, napluł 

w obie gorzei i leci do stragana, a pyto sie g o : 
.Coś ty puiawiaro nedziol ?

I nie u wazo w of na ludz., co sie ik moc na­
zbierało, ani na polieaja Guzioka starego, ino idzie 
zida bić.

Zid uciók za stragan i pyto s ie . „Cy jo co 
godoł ? J d nio nie pedzioł, to może i muja Ryfka 
pośw.adeić. Jo nic nie pedzioł".

Nie wiem mo, ei Jędrek kemł pedzieć, jeze 
przezwisko zid jest corso od sićkiego, co mu Klap- 

■ hole nagodoł. ci tyz kciwł zmiY.rkpwać, ci sie Rla- 
pbole zląffńir abo nie. A moz ąM za osła obraz:et. 
A moro - -

Pi-t.iRfoy.fefc se t )  j m ,  k ■■■>. wyeitoł, jeze nos 
IMoków zidzisko w b’ jmie spysaow Jo , a potem 
pciowiara napisoł to pana marsiałka. jeze nie nie 
prdzioł. A. 8.

Każdy gazda za punkt honoru ma uważać,
-  a b y  ra ia ł sa d  p rz y  d o m u  ! -

Za ten óziat Redakcja nie b ierze odpow iedzialności.

la  obecny sezon budowlany
u =  p o l e o a  J — j— —- —

wapno skaiisie i do bielenia, najlepszej jakości 
cement portlandzki d a c h ó w k ę  ogniotrwałą 
Asbit, Eternit Wiek, po cenach przystępnych 

z szybką dostawą firma hurtowna

JAN BODUCH, ŻYWIEC
DOM W Ł A S N Y  — R Y N E K  L 127.
Na wszelkie zapytan ia  należy dołączyć znaczek poczt, za  bO M. ,



8 .GAZETA PODHALAŃSKA" Nr. !<)

Szkło okienne
h u r t o w n i e  i d r o b i a z g o w o

— sprzedaje —

Spółka „Podhale" w N. Targu.
KAMIENICA PIĄTROWA
w N. Targu, w Rynku róg ul. SzaA«rskiej 

= =  d o  s p r z o d a n la .  =
Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacyj 

Dr. Piotr G e s c |h w in d  adwokat w Suchej.

Grunta parcelacyjnie
lub w większych kompleksach razem z lasami 
po bardzo przystępnych cenach do nabycia 
pod Krakowem, Drohobyczem, Kowlem i 
Brodami. — — — W iadom ość:
Dr. GARDZIEL Notarjat NOWY TARG

* Kościelisk nr. 1894 roku 
A Ć ltyC k l £>*ym On zgubił T. Z. D. i książkę 
wojskową które się unieważnia.

J  E Ż E L I  chcecie wiedzieć, co «ię w świecie dzieje 
czytajcie i prenumerujcie .P R Z E G L Ą D  ŚW IA T O W Y " 
tygodnik ilustrowany poświęćmy wszystkim gałęziom 
wiedzy. Kto zadarmo M IL JO .N Ó W K K  mieć pragme. 
ten otizunać może po rozwiązaniu zagadek, które 
są zamieszczone w każdym numerze ,1'rzeglądu 
Światowego". — Egzemplarze .Przeglądu Światowe­
go* do nabycia wszędzie. Prenumerata roczna 120000 
mk., 80 fr,, 8 dcl., półroczna 60000 rak., 40 f r , 4 
doi., kwartana 30000 mk., 20 fr., miesięczną 10000 mlc. 
Redakcja i Roministracja Warszawa ul. Sienna 23.

NAWOZY SZTUCZNE
prawdziwą tomasynę marki „gwiazda,* 
żużle „Martina", superfostat i inne nawo 
zy sztuczne dostarcza wagonowo szybko 
===== firm a hartow na

JAN BODUCH, ŻYWIEC
DOM W ŁASNY -  RYN EK  L. 127.

Na wszelkie zapytania  należy dołączyć znaczek poczt, za 50 M.

Jeszcte są drzewka owocowe w gimnazjum! 
—  Spieszcie się z kupnem, poki porał —

Najstarszy -  N a i t t s z y  -  N a iw j t m w w
Dziennik Polski na Wychoditwie

Kurjer  Polski
W  M ILW A U KEE w is . u . s . a . 

wydaje z okazji 35-lecia swej egzystencji
Największy i Najwspanialszy numer rocznicowy 
w historji dziennikarstwa na całym świście.

Dzieje wychodźtwa polskiego w Ameryce, do­
robek tegoż kulturalny i ekonomiczny ujęte zostaną 
szczegółowo i wt zeanstronnie w numerze roczni­
cowym

Wszystkie zdobycze Polonji Amerykanakiej na 
każaem polu osiągnięte, zaaotuwane będą zwięźle 
i treściwie.

Numer ten zawierać bidzie spis przedsiębiorstw 
polshich w Stanach Zjednoczonych, instytutycyj ban 
ko wy eh, naukowych, pism polskich, orgąnizacjj, to­
warzystw polskich, paraf i j wszystkich wyznań, n ie­
zbędne informacje o stosunkach tutejszych, o prze­
myśle, handlu, bankowości, o amerykańskich zakła­
dach naukowych, oraz o sposobach zdobycia w y­
kształcenia i zrobienia karjery w handlu i przemy­
śle w Ameryce.

Sekcja ogłoszeniowa firm fabrykantów i banków 
amerykańskich, umożebni nawiązanie korzystjiyoh 
stosunków handlowych pomiędzy Polską i Ameryką.

Numer rocznicowy Kurjera Pelskiogo będzie nie- 
będnym podręcznikiem i jako taki powinien znajdo­
wać się w r ;kach każdego Polaka, na b iu riu i każdej 
instytucji społecznej, przemysłowej i finansowej, ku re 
interesują się czteroma miljonami rodaków za ocea­
nem, oraz sposobnościami jakie czekają energicznego 
przybysza i przedsiębiorczego fabrykanta lub ekspor­
tera, w tym najpotężniejszym ekonomicznie i finan­
sowo kraju.

Numsr rocznicowy Kurjera będzie dowodem nie­
rozerwalnej łączności wychodźtwa z macierzą, a pomni­
kiem przedsiębiorczości naszej i żywotności »i iczach 
społeczeństwa amerykańskiego

Numer recznicewy Kurjera Polskiego zawierać będzie 
przeszło sto stoa rozmiaru 1 6 x 2 3 cala z mnóstwem 
ilustracyj kolorowych; wyrjdzie z pod prasy 24 go 
czerwca b r. i będzie gotów do wysyłki za opłatą 
25 c. w walucie amerykańskiej, lub ekwiwalentu ta 
kowej w walucie lokalnej.
Zamówienia z Polski nadsyłać można pod adresem.
BANK PRZEMYSŁOW CÓW , POZNAŃ,

Zamówienia zaś z poza granic Polski wpiost:

KURJER POLSKI
MILWAUKEE, W IS., U. S  A.

Zamówienia muszą być wysłane nie później jak 1. czerwca b r„

Redaktor odpowiedzialny : Jan Krauzowicz. ttuiu '» i*  i. Aorka w Nowym Targu.


